
JfAN TOONU::R. 

'ł~mi en no· ~rmawij 
frnin1k L. Schoell (ttrnma1cz „CMoipów" 

Rey,monita) ma~,większy 1po1ten1tat wis1pót­
c·zes,nej U:teraitmy imrnr,zyńskieJ, w mrty­
kinle, 1poiśiwięconym }a1n0łwi T1oome.rnwi, 
mówi o „Odrnidizei11iu 1nmr.zy1nów". No­
wela 1ni.nieJsza Jaina Toome1ra je1s1t .wy1mo~ 
.wnem odr101dzenia 1te1go z1aip1nzeieze:nieim, 
stanowiąc zara.ze1m cie1ka1wy rdo1kill1me1nt 1z 
żyicia mwrzyinóiw ame1rykańislki1ch. 

I. 

Ze steirczacych, jak 1na,g.te :szikie!.e,ty mu­
r6w, iz .p.01dlóg is1próchnia•ly1ch i rna1syw1nyd, 
ręcznie c101sa1nyd1 belelk daw.neij 1pnzęd:zaih1'i 
przedwo~e.111ne•i, IC'ierniem 1zmie1rzchu 1po1wiat.o. 
Z cieniów 1wylon.ila, się .01krą,gl1a ,ta,rcza krs,i,ę­

życowa. Rozżairzo1na ido 1hia1l101ści, do 1ploną­
cej kiści ij.o.d'l1owej 1po1dohna., 01blaila mię1k1ką 
s1wą jaiśnią cha,ty rnurzyń·Sikie, 1dl1ugim r1zę­
dem srt:o.ją.ce •PO oibu s,tiro1na1ch geidy,nea .uiliicy 
rnhotinucze,go miasita .i 01ś1wie1bliila lbiraimę fa­
b1ryi:z111ą, neźbi1ą1c w miej :swą rwtróżbę. 

1Dla :za.ż.e1gna.nia ni1ers1z.c.zę1ści.a murzy,nki za.­
intonowały ,pieśń. 

Ski0ńczy1wszy whot.ę rw kudmi SJWY1Ch 
bi1afyd1 p1ańsitw.a, Luiza, ś;pi.e1wiając, IW'S!PLna­
la isi1ę na sz1czy·t 1wiiigór,za.. Slk6ra jej była 
koloru .Hści .młode1go. idęibu ina d,esie.nl. J ędr­
ne ijej 1Pie.rsi wys1ta1wiaiły swe ·koń1ce, ido 
dwó.ch do}rzaly·ch żort.ędz.i 1Pro1doh11e, a śip1ie1w 
Je.j iby·ł :pir,zyitł.U1111io1nyim szrne1rean 1wiatni · rw 
drzew'1ch fiigowych. 

:Boh Stone, .n.ajimfo,ds1zy sy1n iPań1sltiwa, iko­
chal ją i 1P01siadaif. 

Tom '3U11"we1ll, item, 1kit6rego 1ca'1e mfa1sfo 
na·zywa!o Bi.g Boy, · ko 1chał dą równie1ż, ale 
pracują1c po całyrch dniach w 1p·o1u, .nie 
mó~ł isię je.j doty1chcz1a1s .ze 1siwa. mi1lo.§C'ią o­
śiwfadczyć. Myiśli imurzy1n:ki ilrrą•żyly około 

obu, kiedy po wyj!śdu z :k.Uichin.f, s:zfa :ku 
szozytow,i :wzgóir.za, .§pic1wa1ją1c ipót.g!1oisem w 
ohJ!.c.zu .zt.orwrólibneu 1pe1!1ni lksięż:y1co1wect. 

Dziw1ny nrie1pokój imiiota,t se1rcem Luizy i 
przyśiP.ieszat :Powo.J,ny .rytm jeij 1P.i•e.ś1ni. Mia­
ra bowie1m 1s1potkać 1s.ię zia 1g·od.zi.nę z Bobem 
Stomeim w gęsitwirni,e t1rz.dny auikrorwej, a 
1przecz·uwa1la wi1zy1tę T1oima: Bu1r1weU.a w cha.­
cie 

Zszedf1SLZY ·ze iw.zgió.rna, w,eszta d10 młasta 
wbo1tnicze1go i 0ipadla z.nuż-01na na próg Sr\J.l"e­

go domo1s.tiwa. 
Jakieś -psy ,z.awyty żafośnie. , Zbudzone 

kury za•gdaikafy; 1pua.nie1m kogUJtó.w r101z­
brzmiafa 1wl.i:ca. Ta111oza ksdężyicorwa wzl!losi­
.ła si,ę po1woili ku ,gęs,tyrn białym obloikoim w 
któ;ry1ch miaifa u:kiryć isi·ę rnie1baiwem, :a g.fo1sy 
imuirzyn~k zatn to.nowiaJy ilillOicni eil: 

Re,d ni1gge;r mooin, Svnme.r! 
lB!iop.d - 1bu1rning imooin, Shnine1r ! 
Come 01Ut itha•t fa<Ct'ry dooir! 
(Szlkarla:bny lkslę:ŻY1CU 'lllUITIZYńlSik:.i 

' ' 
,girze,s:Z111 ilkiu I 

Bfomien.nio-krwa rwy kis.1ę,ży1ou, 

1~r ze1szin iiku ! 
Ode~dź 0id pwgó.w fabiryki tej!). 

n. 
OM Daviiid :Cie·orrgi:a, pim:u~l!l1C mieidzt!a1neigo 

ikotfa, .z k1t6'rego airoma.t itr,zdiny ouik1mwe.j 
~idósł 5ię 1po !es.ie ,i wizgóirz.u ku im:iais1tu ro­
botniczemu, -01powiada,ł mur1zyinom s.iedzą­
C:\~tn wokoło ogni•ska o b'ia1ly1ch h1dzia1oh, o 
'\Vódce, Mórą przemycają, i0 1zbiÓir·ce ba•wet­
ny i urodziiwyreh dz.ie1wczętach muirzyńslkich. 
Tom Burinwe,JJ, żując lody,gę. trzciny cuk1m­
we:j §imiat się wraz ,z ininymi do chiwHi, 1kie-
1dY !Moś wspomniał o Luvzie, Bobie Steinie i 
.jeicLwaibn:1ich 1pońc.zrnc.ha<Clt, ikb6re 1ve1wi11ie do­
sta!a od iltie1g:o. 

W6w,ozia1s, ze1rwa1w:szy się ina rów1ne no1gi, 
•z pl101mie.11ie1m w 01c:za1ch 1rzucitt zeb:raJ1ym w 
·t.wairz: „Modą je1s.t!", 1sknnią,ł 1gl<J1wa, s.tareimu 
Ge0irg.i1a i szy1blkim kirokieim 1Pos.zedt iku mi.a­
stiu. 

LuLza s·iedziata. na progu s1wej cha1ty. S1t:a­
ną1wszy 1Przed Hią, dotikinąJł brze1grU p~1śnio1we­
,go ka1peliuszia, wisunąl ~oitęźine 1pię:~cie w lkie-

s•zenie bluzy i bez sfo,wa 1pr:zyiwlita111ia 'WYIJ)la-
1 H: 

- Bob Sto1ne 1ko1cha cJ.ę., Lui1zo .. iKtóżby 
cię zre:s.z1te\ inie kochał? 1Ale mie taik, aak lu~ 
dzie o,po1w.iaidaj,ą ! Nie.prawidaż iLui.z·o.? 

- Ni·e ·wie.m, co chices1z 1p1rze.z to pomie­
dizieć, Tom ... 

- O:czyrwi'ś:die, te .ni1e w,re1s:z ! Dobrze, ie 
nie wiesz„ .. ! Spiel\\l'aJ, §p.iew1ad, UmcharrLie, a 
ja s.ied•z.ąc 1pr1zy ,t()lbie, będę ·ci Witóriowa,n 

1Wz.if\,1WISZY dłoń ded w sw1oje :ręce, ikol·ois 
osuną! ·się sweim olbrzymiem d1a1!eim ina ;próg; 
chaty, rtuż p1rzy niej. · 

Taircza iksiiężyicowa Zitlikf a, w 1pmpm.ze o,.. 
htokó.w. Sitara• murny1nk1a rprzyiniosta. z1aipa­
.lcil1ą 1lampę i za,wiesila ją 111 :studni gromaidz­
kie;j, kt6red wiiel1k.i cieti 1pada.t na U'l.i.cę ina­
wpirorst Toma i iLui1zy. Stara, śipi1e,wa,ja,1c -
mziefa faficuch il icią1gmąć d,ęfa cięiżikie 1\V'iiadrn. 
Pirze,z o.Siwieitlo111e 01kna w.idać :było ruszają­
ce się, ia1k ~dyiiby 111ieiSiP·Orfoodne. 1sy1J1wet!kl, któ­
iryic11 dosy z1leiwMy is.ię IZ gł1osem stairej. Ca­
ra uiliica rw1raz z Tomem i Lui:zą 1śprie1wa~a: 

„Reed ,ni1g1geir moon, Siin1neir! 
„Blo<01d • lbutm i111g imoo1n., S'li!11t1e.r ! 
„Corme ou.t tłia:t fad:'ry dooir ! 

m. 
Bo·b Stone .1k:rolkie1m 1ni1eidiba:fyim wyszedł 

z3 s~ej wernndy, kie1r1u.Ją·c się po1p1rzez gą.az­
cze ~ordet i ma1gino1J.ij k·u ,pla1nhcj101111 itrzcii111y 
cuk1rowelJ sita1rego Leimo1n'a, gd.z1ie miat się 
s1ro1tkać 1z Lui1zą. 

Ca1rt1We:ll :inó1WH imu, że To1nf B~mwelł a­
sy.st.owa~ Lui:z<ie, kiedy ald 1n.i1e1g,o rwira:ea,fa ... 
To IIlłe może być! ża:den imur:zyn inie ·Od­
w.a.ży,lby .się uimiz,gać do dzierwczymy, nailie­
ż~ .::ei do nii e1ll:O~ tBoba. S tona, rpotomka, sita­
r e .~0. rndu Sito111óiw! Niechby się który oś­
m1ehł ... l 

. Tak r-0izmyAfa~~11c do1s.zedił do uimórwi!oinegio 
m•c·~siea, ale 1Luizy a1nf.1śladul IPeiW111ie dies~ :z 
. r.omeim B~rnwe,lil'em! Kreiw ,IBobowr rw slkiro­
maic~ zaib1ła. Pirize<ladsiZY sd.ę IPtt'ZC!Z Ra.is 
trzic:ny '.c~rorv:e!,, ipolbie1g!f d1ro1gą, wiodą,c.ą ku 
mi~:. tu J oak <01·en wym.tr:zył isię .z deimnośC'~ 
s1!a3ą1c p.rzeid .'P:r'Zyłtul1omemi ·do s,iie1Me rp101Sita-
c·amt Toma i iLuizy. · 

Tom z1e:rw.a1ł !Się na r,ÓIWln.e n oigL 

- c~eigo ,chc.ein:? 
-- To j1a, Bo1b St101ne. 

-- Do.s~w1nale. A 1to ja, Toim iBu1m,wel1. 
Cz.ego tu iehces:z? 

·Bob rzuic'i.I się mań„. Ale Tom odslk<J­
czy,w:szy ·W boik, sięginął do tkieiszeni i bly­

·s.l:a1\HCZ:llYIID 1ruchem 1p1r,zeje1ohal isital.owem 0• 
,g•rzem ~c .szy,i Boiba StOi!'la. Z głuchym te­

kiem. rra1n:o1ny, chi'vieJą·c 1się na ,no1gach, p~„ 
\V'IC:..kt SH, ·wzgóiriz:~rn nm miastu białych. Mu 
rzyr.i, fwiadkowiie 1zati1ściia, !Zamknęli si~ \V 

:..wy(h 1:::ha.tra.c.h, gas:z„1,c w 011d1 św.i:.1tta. Lu!· 
z:t o:-H ?omio1na, .z.diręibwia:.1 inie dala .s:~· za. 
ciągnąć do idorrnu. 1St:mia~ą·c się, ,podeszła do 
stL:<lr,i : rpa.rła is1ię ,pJ.ecam· Q ceinirii )\'vinę. 
T,•,•11 <;,'..i·1 :;i .p,rzy nk.1 i z,u y.~: w oe.! J;hu, 

ir• k w z·'t"mię .wbity. 
B1..)!J Jr·,-_1Jóikł się. d g·~:';·.:i1ica, gd;: .'ł spoi. 

k::im1s:zy ihialyd1 osu111ąit się w i1ch raimtom 
szc:pcza.c: ' 

- Tom Bu1r1rnweil... Toim Bm1n1WeiL •. 
1T!ru1m lud1z,i biaJy;ch, 111z1brrojr0111ych w re­

woJ,we,ry, srtr.rze!iby, porw1riozy, :naiftę •i 1pochold-
n,ie s,zedł ,goi§cińcem ku 1mia·stu roibrot111icze­
mu. Tol!11 wiedział, że irdą, ale nie m6gt się 
ruszyć z mi1ejs1ca. Nieba we1m .otoc1zy.ta ~ 
C'iżba w1mgiic.h iP01staci. Mę:ż1czy1zna wy1s,o­
ikie.go 1wzros1~u o ceirze hup.iieJ poids,ze:dl ,doń 

l ,p:r1zy1ldada~ąc mu lufę 1s.trzelby do hr zucha, 
huQmąf: 

- Ręce wtył, 1podty mu;r1zy1nie ! 
Sk1ręipo1wa1no ,g-0. 
- Spaliić ,go! SpaUć go ży1w1ceim iw fa. 

bryice ! - 1r10.zll,e1graly 1się d·z~kie gfo15y w tłu· 
mie. 

To1m 1Ziroibiił mch we ws1kaz.a1n~rim llde1mn· 
,km, aile musiamo 1gio ta1m za1wle1c. W 11mnu-
11 em mik.zeiniu 'wihirto pal ina środ~cu poid.wó· 
1rza, ip.rzywią1z.an10 doń ofia1rę ,po1w1!'1oz.ami, 
z:robiono s~1os ze 1zimu1r.s.zaly1oh de:sek ,i -0Jbla­
,no go naftą. T1wa1rz i wz1roik Tioma miiafy 
W'.\~raz kaimie:nrny. ('J<ly1by inie 1uryw1a1ny oid­
de.ch jego 1pi·ersi, imoż,na1by byf-0 pr1zY1Pusz­
i;zać, że jiUJż lllii.e 1żyje. 

Rzu.wnio 'P01choid1n.ię na stos. Olihflzy1mi 
pfomleń, rw sipo1w:iciu czairne,go dyimu, buch­
•1ąf W1!l:Ótę. 

Oiżiba zarwyita - ,j ,śdchta. 
Gc:zy T·oima wyis1k.0iozy1ty z 1oiribit, a głowa 

opaidfa na :Pi'el!".si. Odór Jpa~lącego się reiaiła 
n.a;pelni1ł 1p-0iwie•t1rze. 

Tłum ,zawyiL Wycie to, odhirws1zy s\ę o 
i:iury fabiry·cZine, tPoiszlo erchem w jedy.11ą u­
lvcę 11iObo,tll1i1aze,gio 1mia.s~a ,i 1Sckhfo. 

LuLza, leżąca 1zeimdlo1na rp;rz;y s1tiuidini, oł­
woirrzyfa zrwoilnia o,czy, W lbla1sk:u 1z.~01wr6iżh­
nej ipef:ni księ:żyicowe~ tonęły ,ch.a1ty muir:zyń­
skie.' ~mie.r.te~1nia d1s.zra hyit1a 1wolko1f1o. 

Gcb;i,e TDim IB1uirnwelL.? Od1zie Tom 
BmnwcH.„? 

·~eh! T1rz.eba· zba w1eizą pii,eśń z.ar.nu1cić„ .. 
Mo.ze, Toim Burnwe.Jd dio ,n,J1e~ Wi!"ód ..... Mio,że 
P·Ow1rod„ .. 

,Wizirok ~martiwialy urt:ikw.iiw1s1z.y 1W 1ro:zi1a­
rwną do 1bia.k11ści tairc.zę lk:slę~y;oową., d.ęikU'­
wią nnitą fletu jęlia :z1ckha ;ZaiWodziić: 

,,Reed .ni1gjgeir mo1on, Si1mne1r ! 
„Blood - bu11nin1g moolil, Silnne1r I 
„Come oUit tJmt fiaie.Ł'iry .dooir!" 

Tłum. Jotsaw. 

uDanton" Teatrze ie ł ski m. 



TEA R LJ 
Józef Kotarbhlsld. --- Prem.ier:v Warszaw· 
skle. - „Pani Bianka". ~ 10-lecie Związku 

Autorów. 

I znowu na,d teatrem polskim powirula 
żatcibnie chorągle·w, o,puszcz,o:na do ,p.otowy 
marsz,tu„ .. Odszedł w zaJświa'tY Józef Ko­
tarbiński„ zn<!!lmmity a;ktor, wielki obywatc.J 
jedna z :n.a:jzdoln1j.e}szych posfaai niietylko w 
św·i.cde sceny, lecz wogóle - w ś·wiecie 
sztuki polsikiei. W kof1c:u b. r. miała się od 
być właśnie oficjal1na uroczystaiść SO-lecia 
prncy ruktorskiei Koita.rbińskiego, który '" 
tLniu 7 wrześllia 1878 r. deibiutowaił Ja'ko 
Zbi,g,niiew w „Maz.e1pie" w wa,rs7,.aiwsknm 

Teatrze Letnim. Życie Kotarbińskie.go by­
!o jednenn pasmem serde.cznego a skuteczne 
g.o wysil'1ku dla chwaty szt.Juki, «.lila s1plendoru 
polskości. W szranki swych a,rtystycznyd1 
zapaisów wszedł uzibrniony należycie, jaiko 
wychowainiec Szkoły Ol6wnej, bogato ufa­
!en to\vany recein1zent teatralny i Jiterncki, 
wiSpólpracow:111ik „Prze1gląd.u Ty,goidni,owc­

go'', za1powiadający się jak na,j[eiJ)ie.j ,pisarz 
l publicysta. 
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Ody debiut akto,rski Kaitar.bińskie1go st.a~ 
się re\velaciją, poświęcił się od tej chwiH 
sztuce sce.nicz.nej, nie zrywając jednak z 
lite:rruturą, której w1k;rny'm do końca d1nl 
swoich pozostał. Ze ·scen warnzawskich 
przeni6s,l się Kofarbillski w r. 1893 ·do Kra­
kowa, gdzie od r. 1898 w ciągu lat S'ześc.i'u 
zrujmowal trudny posterunek clyreiktora sce­
ny tamtejs.zej. Byf to ho<la'i najbuj:n.i-ejszy 
rozkwiit teafru krakowskiego, uśw!Letnioa1y 
iusceniz.acją arcyiclziel rnnmntycziuych („K()r 
djain", „Dziady", ,iNi.eihoska·"}, ipamiętlla 
w1spólpracą dyr. Kotarbińskiego :z Wyspiań 

frag;moo.t :z alk:tiu II-1go .~Da111to111a" z .. p. Ja.kulhiń,sflcą w '1'0iLi 
B!e·oinoiry i p. "fatiar:kieJWitC.z,em dakn 1Robeis:p1Le·r1rc't·1m. 

slciirn, którego „Wese.le' po raz pierwszy rektorskich w tea1trze krakow:sk:i1m - n:i.c 
w.ówczas oilśn'ilco w:idzów tea1tralnych. W sądzone już by!o, niesteity, J<ota.~bi,ńsikiemu 
r. 1907 powrócil Kotarbiński do Wairsz.awy do'kończyć. 
do te.aitrów rządowy.eh na sta111o•wjsko kie- Gtośny dramat czeskiego amtorn fr .. La111 
row.n.Lka litera·ckiego„ rozpoczynając oikre.s gera - „Peryfe.rje" wystawtoQiy ·zostaił w 
wytęż.oa1ej walki z cenzmą moskiewską o warszaws:k!1m Teatrze Polskim. Jest to szitu 
zachow·ainie polskości warszawsfoiej scen1y. ·ka: bez:wątpi.enia Interesująca .w p1omyśle, 
Najwybirniejs'Ze dz·ieta dawnyieh i mł1od;szy.ch petna świetn1ych figur i moc.nych sytuacyj, 
p.isa1nzy polskich przesunęły się wówczas lecz nieróv.rna w konstrukcji ogólnej, co na~ 
przed nczyma publi.cznoiści sto:fecZ1n1e.j, a leży iprzypisać komedjo1pisar:ski1m te.nden-
sa.m Kotarbiński niejednoik:ro;tn&e zjamiaf się cj01m autora - dramatu. Podmiedskii aipasz, 
na scenie, ujmując za w.·:;'ze sz;lache1tnością z zaw,oidru kel<!rnr ja1kie·iś n,oane'.i spelu.111ld, 
i glębią tworzonych przez się krea·cYi a'k· .zalbida „nriechcący" przygodnego kochanka 
tors.kich, zwtas·zcza w zakresie t. zw. wiel- swect obaubienicy. Od tego· momentu w ży-
k1ego repertuall"u. Ostatnie lata. 1przebyt Ko- oiu Frnnka ws.zys1ko zaczyna ·obrncać się 
ta:rbtńskr na emeryturę, występując jed.naik ku lel})szemu, konflif]{t ze spraw:iedl:iwośota. zo 
od czasu do czasu w ulubionych szt1ukach, staje szczęśliwie ormi'l1ięty, a wdówa IPO ·za-
jak „Złofa Czaszka" - Słowackie.go, „Sa- mor·dmvanym dade dość wyraź.n.ie ,do zro-
fa:nduly" - Sardou, niedawno w „Walce" z1umie:nfa., że w1lCJJściw1i,e staf.o s;ię ... dobrn.e. 
- Krzywoszewskiego i irmych. We Franku jech1ak budzi się sumi,eni,e, w:io-

fafoo, li:te.rat, o wysokiej kuHuriic diucha~ tlące go a!Ż do drzwi urzędu ipO'.lky·}nego, 
o,gromnej erudyci; i 11iemierzdmące:j śwJe- .gdzie wyz,h.aje. zbrodniię. Nikt nie chce wie-
żoś.c.i .z.ainteres.owań i odczuwań ·po.z.os~wH rzyć fra:nkowi, przeciwko ·któremu niema 
.Ifotairbiński szereg ,prac tak wa.rtośai.owych ami <l0iw.01dów, a'l11i .nawet poszlalk. Biedaik. 
jau< świ>Ctne stud'jum ,o Wysp;ia;ńsklm - „Po- prizeżywa dramat z;brodttL n.ieukairanej, .. a:ż 
grnlbowiec romantyzmu", „Ze świata1 uliu- wreszde, alby tę karę s.powodować - z 
dy", „Alktor.zy ·i a[dmki" i t.. d. Żyw0iść p01rady jaikiie1g·oś rozpijacwneg-0 fi.loz.ofa, ex-
umyslu .j doskona:ła pamięć Kofarb:i'ńsk!i·e- sędzie.go - zabija po rnz wt6ry, z ce'1e1m l 
go, który grywał w sw.oim czaisie wesipól rnz.mysiem. Tym grotesko.wym aikcenitem 
z- nadja·śt1ilejs·zeimi ·gwiazdami aj{foriS•twa k10.ńczy się ·dr.ama.t Lain,gern, przy:nos.ząc 
'POl:Skie1go (Żółto.wski, Króli:kows.kt, Rap.ac- {t0iść s,zfaczne rnzwiązanie p•sychkznego 
kii Modrzejewska, Popie'lka), IJ)O'ZWoUły mu ·· konfliktu framka. Sztuka, jak to zwykle w 
~~· o~dthiemie prac o teatrze wiązamką WSIPO · T eaitrz.e Polsk".rn bywa„ wyreżyse:rowana 
mnień, rrna·Jących do111iostość hi;storyczną. byla 1pierwsz.orz.ędliliie. W rolach głównych 
Os.tatnliego' dzieła - mooografj.i rządów. dy~ ,w, Mas:zyń·sk•i, Pancew.iczowa i Stanisław- . 

. ski mieli S'Ze.wkie po.le <la pa.pisn. wYk'1J· 
rz.y.starne z ta:lcn tcm i za•pa tern. 

W grndn.lu h. r. zwit\zck artystów <l.ra­
matyczny.ch pols.kich obchodzić bę,dz.i.e 10-
lecie rstrnrenia. W zwiqz:ku z tern :P<'l.st3JtltO­

wto•no ·wyidać bros.zurę, poświęco:ną dz.la­
tal11101.foi związku oraz zwołać w Wairsza­
wiie zija1zid p;i•sarzy dramatycznych polskich. 
Prz.y związku· powstato niedaw,no bitm) 
prwklaidów, które zajmować się będzie 
tlun11a1oz.e11ieim w:v1bltnicJszych wspókzes­
nyich iutworó\V polskich scenicznych na iG· 
Z:'Y,ki o:bce ornz pośrcdnictwcn1 pcumic;:dzy 
auforami polskimi a teatrami cttdzS·oz!em­
skte1mi. Związek A. Dr. podcjmuije rów111ież 
wy<:Ia.wrr1iiotwo s.peojah1ego hiule:t;viniu tea­
trnlnego w języku francuskim, który bę­
dzie i111rfo1nmowa•r za·gr.ani·cę o roz.woau na­
sze·j twió1~czości <lrauna·tyczne1j i o,perowcj. 

Z 1101wo1s,c1 1kira1kiowskic.h iwyimie111it111Y 
,;Pa1n1tą Biamkę" -- Lopeza, dość ckliiiWą mc­
lodrruma·tycz.rn\ hlstory.jkę wło·siką o 1urato­
waJ11iej cnoci·e sb:urszcij da1my, rn<~tki syiualkai 
d.clrnuda1nta. Dyrektor ihanku, gdzie po­
pel1niono defraudację; skłonny był 1p1uścić ją 
w ·nie1pami1ęć za: cenę mitości ·PDJni Bii1al!1'ki. 
Gdy mu jodna1k skruszony w1i.n0iwa1jica ido· 
wiódł ja1k n.a dłmii że ta:foie karesy dla in· 
te:res·u nk nie S<\ warte, 'zrezy,gnowat ze 

. swych niez1byt czystych zamira.rów i prze­
baczył mt·o<lemu utra:cjusz.owf. W 'kome­
dyjce te1j rolę tytułową świetnie za:grala P· 
Dednairzewiska, a obok niej wyróżnJt się 1'· 
KomomLc:kl, jako dyrekto,r ibainku. 

Delta. 

w Łodzi ciJJby,ly rsL; z.awody o m;strw.sllwo Po,Jstk-i .g,ry w 
,,Jwsnikówkc;". Powy1ż.cj dru1żymy, kt6rc ihr:ruty .udz',ał ,w !Za­

wodadl. 

Mhs.tirzo1s.two Ło,d.zi. w zaw,o.da.ch giry w „ko1szylków:kę" ·zdo­
by:~i „Ahs·Oil1we1nici". Na zidlęc:Lu zwyclęska druiiY!Ila oillk:ar­

sk1. 

w .uih. 
śckieli 
żeńs,tw:a 

mie1sląicu -0id1by~ !S•ię 1w Łodizi woJew<~.dzki izJa.ZiCl wta~ 
re·stauria.cyd. Zd1a•zd m.ztp10,Dzą1l się 01diprnw1he.n1:em n1aiho-
w 1ka1t.edrne św. S1ta111isła1wa Kc1s1t:ki. Na z.dięiciiu u-
czesit,n:.cy zJao:d,u ze s1Z1ta111da.reim ina czeil.e. 

Grnpia ikierow1nilkó'W po1s1zc.z,c,gó,J111yiel1 tLn.liŻy•n nip1ra wiiai·ąic~11ch 
!ł!;Jr·ę w .~kieszy:kóiwlk:ę". 

, if. • • • k" h Na krań.cach mia.s,t.a d:rnży111y rnbo-. Ł· d · reailiziuJ·e 1])11.an eQ.e:ktryf.ika ciii p1rizcdimieiśc i P'e,ry ,e1ryu m:1eJ~I re • ' 
EJe.kitmw1m.a m. O· z1 1 

• • d q~tiadanfem krubJl-ig,;1gamiMrw: iPITZY 1piomoiey iktóry oh fPir:ze1dmieś.cia .za.1siila.ne . d szy1b:ki1e11n .1te1m!Puie p1ria1ce n<ł za.n! , ' ' , . ., . I! a ,,. A M e 
tmc1z.e rJJil'OIWa· 1za. IW ,;i • ś . tle·""' Na n.rllęici.u pra·C·e ·P!ZY rnzk-01Pad.1. Il _1 ~'· • ey :r • 

bęldą iprąiwe!Il1 1. , wua, 1w. LA1J 
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JEANNE BENITA ARAIS. 

Jajka na miękko. 
z :nosami przylepionemi do ociekadących 

szyib ,cah czwórka patrzata na nawa1tnicę, 

która: szafa!a w parku tonącym w ulew.ie. 
Drzewa uginające s.ię pod zawieruchą drża 
fy wszystkiemi l'iśćmi swemi a rn~kw1irtle 

róiże na długich łodygach osy1pywa·ły się 

jedrnai zru drugą w bloto. 
Ouy Tireveur prwrwaI pderwsz.y mul­

cze.n·Le: 
- Niefortunny koniec na•szeJ imiitej prze­

jaiż.dż;ki, Moilldko ! A ta,k pra,gnąłem oif.i.aro­
wać oi w. dzień twych urndzi1n wszystkie 
kwfa:ty mego !k'lombu, roz·sl01ne1cznione nie­
bo, cały cza1r rpogo.dnego letrniego wieczora. 
Nie udato mi się, niestety! 

Monika nie odwróciła zachmurzonej 1twa 
rzy od z.a1ane,go deszczem kraJobrnZiu 

- Nie dąsajże się tak baridz·o, Mo:n:iko! 
Czyiż przystaw.ie nie mówii że „1po des,zczu 
i1dtLe 1srliońcre1"? A przyslt,0iw:ia wszak są 
. mądrości.ą narodów. Wyżeg ·przytoczone 
znaczy, że ws·zystko na świecie ma swodą 
:Porę i w .danym więc WY'Paidku ·po .dąsach 
uśmiech powin!i.en zawitać. Uśrnie1chrnijże się 
kochanie! Tak c.i z tern fa.dnie! 

- Nie i.rytuj mni1e, Ouy! Obchodzisz się 
ze mną, jak z rozgrymaszonem dzieckiem. 
N:ie hie;rzesz .pod uwagę, że ulewa ta psuje 
mi szyki! 

- Nie przesadzaj, Moniko! - szepnęła 

imloda dz:Lewczy,na, stojąca 01bo1k n~ej. Czyż 
.nie jest ci przyjemnie, że w .taką pogodę 

znajdujesz się pod dachem twego na1rne,c.zo>­
tl1ego i w rnilem ci towairzystwie? 

- Jak widzę, nie .orje11rtujeis·z sLę., Nelly, 
że mie wródmy nigdy przed ósmą, ażeiby 

mieć czas przebrać się i zdążyć na obia•d 
do M ... me du Ra1s 1tel! 

- I to cię ta;k rnzstraja? Mo1żemy prze­
c·ież tiutaj ,zjeść obiad! Nie ta'ki s1naiczny za­
pewne, gdyż ;na wsi trudno o prnwira:nty. 
tern 'bar.dz:iej, że .przelrupka, pr.zecZiuwając 

nawałnicę wczieśirriej niż zwykle odjechała 

uo miarsta.„ Mimo to można ·sklecić jatki ta­
ki Olblaid. Chodź, M0rn·iko! Sproibuje1my ra­
ze;m ugo·ścić twoją kuzynkę Nelly i miss 
Wa:chs, twnją guwernamitkę. Jaik ·to będzie 

zabaiw:nie ! M6wią.c tak, młody .cziłio:wi.ek, 

rnd ze swego pomysht, próbowa.ł oddi.ą­

gniąć narzeczoną od okna. Szo1ristkii1m ru­
cheim odrzudła go: 

- .Zo•staw mnie, Guy. Wcale mnie ta­
ka zabawa .nie uęc'i! Jesteś, dop,ra:wdy, l!l:ie­
mądry ! Daj mi scr)Q'k6j, powtatrzam ci! Mam 
migrenę! 

Żd-ztwio1ny ii gtęboko smutny zarazem 
wzroik objął wysmukłą sylwetkę wyisok.Led 
blmdyny, stojącej we f.r.amudze orkien.nej. 

- Nie ró•b taldej trngicz.nej mLny, Ouy -
r oz:Iegf się wesoły głos tuż pr.zy jego uchu. 
Skoro .Af.oinika 1jes1t cierpiąca 1i lll'ie może ci 
do•pomóc, j•a ofiariuję fobie mocte skmmne u­
slugi1, ~tóre m1ie są be.vinteresowne zresztą, 

bo gJ.odna je!Stem jak wilk. 

Redta;ktor Klemens, Orchulski. 

z temi s.towami Nelly zrzuciwszy ptasz 
czyk sk1Lerowata się zdecydowanym k.ro­
kie1m do kuchni, doikąd mlody czlow:ie1k z 
wypogodzoną twarzą powędrowarł za nią. 

1Rrzew1ildywania prowizorycznego gos­
poldarza otkazaly się siuszne. Prowia111ty 
1by1ly skąpe: duża miska poz.iiomek, mleko, 
chleb, masfo i kil:ka jaj w koszyku oibo1k 
kartoflr z·a:poimnianych podczaJs ostaJtnieij wi­
zyty młode.go wlaśdciela. 

-- Widzisz! zawotał Ouy Treveur ża­

ło.śinie: 

- Widzę, nle niema raoi'i. r.obić •taiką 

zroz,pa•czoną minę. Jest z .czego p,rzypządzić 
wca.ile doibry obia•d. Obierz mi ·te ape1tycz­
ne bul wy, a ja tymczasem roz;pa'lę 01g·j.eń 

i •przy pomocy grudki ma.ista sprnpanuję 

wam talkie „pommes frites", że ,palce 0ib-
li.zywać 1będzie.c.ie ! Mornika za.ś rug·ot·uje 

na.m na maszyince spirytusiawed laiika ina 
1miekko. 

- Dorda'jesz mi odwa.gi, Nelly! - od­
parł żywo Guy, zab1lerając się rzeźko do 
roboty. 

Niebawem ja:s:ny ogi·eń za1plo111ąl w ik:ąch­
ni i zl·ote „fri.te•s" tańczyły ina: ,patea:nt. 

- Mon1ilko! MOiniko! - wofara Nelly 
we•so.Jo. - Chardź .nam dopomóc zamiast 
przyglądać się ulewie, która nie ustainrie zr·e 
sz:tą tak prędko! 

- Po co te przygotowramia.? - mmknęła 

l\fonLka chmurnie, sta~ąc na progu kuch:n.L -
Ozy ni'e mo·glibyśmy pomyśleć o od·wrn­
cie, żeby zdążyć n.a oibiiad do M-ilTie de 
Rastel? 

- Co znowu! - wybuclmęla NeUy śmie 
chem - już w pó! do dziewiąte•j, a chmury 
ani rmyś:lą się rozchodz;ić. Prze1Jdź do po­
rządku dzienne.go naid tern, czemu lilie mo­
żesz .przeszkodzić i poimóż nar.zecwnemu 
rnbić honory do!mu przy pde.rwszym two.im 
ohiediZiie u .nriego ! 

- Obiatd bardzo skromny. Moniko - do 
da,ł Guy T.reveur - czyż niema jedna·k 11-

roku siela!nki? 

- Wcale nie„. Śmieszą mnie tylko wa.sze 
ciz:ieciirnne 'i1 zbyteczne przygofowanrkd 

- Do sfołu. Do stołrn! - woila Nelly 
na ca1ly głos, chcąc polożyć ikoil1iec mz­
mowie · rów.nie jak pog·orda bur1zliwej. -
Weź Moniko ten .r.o111del ,z wr.zą,cą wotdą i 
ugotuJ nam jajka na miękko, dobr.ze? 

- Nie drażmij mnrie, Nelly! Ja ITT'i•e 1jestem 
kuchairką! Nie lkz na mnie! - krzyik:.nęta 
Mo1n:ilkai, odpychając tak hruta:l1nie kuzynkę, 
ie jedno z podawa.ny·ch ;prze·z nią j1ajek u­
pad1to i stlukto stę na z.ie.mi.„ 

• !Mrikzą.cy, zesztyw,nia!y i niięruchomy 
Guy Treveur patrzał ma swą nairz.eczo1ną, 
która sitalru przy naikrytym stoile bJ.aida ze 
zf.O·ŚCii. 

- Nie martw się Guyl To: wyipaidelk! 
Mamy .na s·zczęście, kilka jaij jes.zcze w ko­
szyku! - 1pocieszala go ml0rda1 gotS,p.osfa.' Ja 
umiem go;to.wać ja1jka na miękko·! Nasza sta 
ra kucharka.i mówHa, że n:a rto ruby jajka 111a 
miękko byty dobrze u~·oitowa:ne, trzelba ord-

mówić trzy Ave Marja w czasd1e goto1w·a.nda 
Zoba1czyde zara,z. 

Podcza1s kiedy Ouy, miss Wachs dągle 
spokojna ,i Manilka ciągle nadąsana, choć 
za1w:stydwnai nieco swoją po1rywczo,ścią, sia 
.cla1i do sto.tu, Nelly, pochylona natd rnndle.i11 
z wrnząieą wodą, :z powagą ·i prostotą •O:dma­
w iai!a trizy prze1pisa111:e zdrow aiśk:i'. 

Ta:k była oddana swej rorbo.cie, że nie 
widz:tala; utkwio.nego w inią batda 1wcze.go 
sp0tjrzen ia. 

- Już! Jajka p0iw:inny być gotowe! Gzy 
będą dobre przy1najmnriej? 

Ż·wawym i pewnym ruchem rnzbHa sko­
rupkę swego jarjka i radosny rnmie111iec o­
krasił jej wyrnzistą twarzyczkę. 

- Dosko·nate! Utrafiłam! Jakże s:ię cie­
szę! - zawołała klaszcząc w ręce. 

Za1improw:iz0rwa·ny ohiad .odbył si1ę w 
przestronnej kuchn: wiejs,Jdej o otlwp.conych 
belkach przy akf, npanjamende wesołego 

śmiechu Nelly .i ajmującej rnzmowy Ouy 
Treveur'a1, ba1rdzo przejętego swą rnlą pa­
na domu . 

Wypo1go1dzifo się tymcza1sem. K:s.iężyc 

sreibrzys.to-bialą swą ·Pośwfa1tą padał rna 1per 
lące się btys.zczą,cemi kroplami deiszc.zu tra­
wrniki i Idomby pairkowe, kiedy aruto, uno­
szące dą~le jeszcze zachmurzoną Mo:nirkę i 
resztę 1Wz1bawionych gości, potoczyło się kii 
miasitu. 

Ouy Trevenr przybyl w jaJki·ś czas vo­
t·eim do swej starej siedziby wie.jskiiej ·w1 ;1'l 

,z młodą żoną. Z tą rtylk·O różnicą, że mf.o­
dą .żarną nie była M0inika, sprag111io1na uc.iech 
świia:towych ex-narzeczona, le,cz wdzięcz­

na i wesofa Nelly, która nic o tern nie wie­
dząc, zdobyta męskie serce w pew.ie,n wie­
czór slofoy swoJą c·zairującą prostotą. 

num. Jotsaw. 
---:o:--

Bronłsława Rychter-JamrowtS'ka, zna~ 
komita. artystka-malarka. 

0dibd~Q w rdr.ukatrrni ,,Kurjera Łódzkiego". 

Rok V. Niedziela, dnia U listopada 1928 r. N'2 46 
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